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Na­stał Dzień Sądu, przy­no­sząc ze sobą Pre­sto­na Wor­tha. Przy­je­chał tu w jed­nym celu. Po nią. W koń­cu. Be­atri­ce wie­dzia­ła o tym od chwi­li, gdy zo­ba­czy­ła go, jak wjeż­dża na po­dwó­rze far­my Mad­dok­sów. Po wie­lu mie­sią­cach ocze­ki­wa­nia i snu­cia pla­nów na­de­szła prze­ra­ża­ją­ca chwi­la za­pła­ty.

Za­mknę­ła oczy, pró­bu­jąc od­zy­skać spo­kój i zwal­czyć ro­sną­ce prze­ra­że­nie, jed­nak z mi­zer­nym skut­kiem. Scho­wa­ła spo­co­ne ręce w fał­dach suk­ni i roz­pacz­li­wie wal­czy­ła o od­zy­ska­nie rów­no­wa­gi, od­py­cha­jąc ro­sną­cą pa­ni­kę, któ­ra ści­snę­ła żo­łą­dek i wy­wo­ła­ła falę mdło­ści. Było jej na­praw­dę nie­do­brze, ser­ce biło jak osza­la­łe, nie mo­gła ze­brać my­śli. Gdy otwo­rzy­ła oczy, zo­ba­czy­ła przez okno, jak Pre­ston ze­ska­ku­je z ko­nia i zde­cy­do­wa­nym kro­kiem zmie­rza w stro­nę domu. Spa­ni­ko­wa­na mia­ła ocho­tę po­słu­chać in­stynk­tu i uciec z dziec­kiem jak naj­da­lej stąd. Wie­dzia­ła, że jej wol­ność za­koń­czy się w chwi­li, gdy przy­bysz prze­stą­pi próg.

Po­my­śla­ła, że tym ra­zem ro­dzi­ce prze­kro­czy­li wszel­kie gra­ni­ce, wy­sy­ła­jąc Pre­sto­na Wor­tha w roli jeźdź­ca Apo­ka­lip­sy. W re­zul­ta­cie po­wsta­ła nie­zwy­kła sy­tu­acja, bo oba­wia­ła się przy­ja­cie­la, któ­ry był jej bo­ha­te­rem w cza­sach dzie­ciń­stwa i któ­ry ją ra­to­wał, gdy na balu nikt nie wpi­sał się do jej kar­ne­tu. Jak mo­gła wal­czyć z kimś, kto nie był jej wro­giem, tyl­ko wręcz prze­ciw­nie? A jed­nak roz­pocz­nie woj­nę z Pre­sto­nem. In­ne­go wy­bo­ru nie mia­ła, po­nie­waż przy­je­chał z groź­nym prze­sła­niem. Je­śli prze­gra tę ba­ta­lię, bę­dzie mu­sia­ła na za­wsze za­po­mnieć o ży­ciu, któ­re wy­bra­ła.

Nie ma mowy, nie prze­gra, bo Be­atri­ce Pen­ro­se nie zwy­kła prze­gry­wać na­wet w kon­fron­ta­cji z po­tęż­niej­szym prze­ciw­ni­kiem. Uro­dzi­ła nie­ślub­ne dziec­ko i prze­trwa­ła. Czy może być więk­sze wy­zwa­nie dla mło­dej ko­bie­ty? Otwo­rzy­ła za­ci­śnię­te pię­ści i wy­gła­dzi­ła zmię­tą spód­ni­cę. Wzię­ła głę­bo­ki od­dech i ode­pchnę­ła od sie­bie pa­ni­kę. Pre­ston nie mógł zo­ba­czyć, jak bar­dzo prze­ra­zi­ła ją jego wi­zy­ta.

Kie­dy usły­sza­ła, że ktoś zbli­ża się do sa­lo­nu, wy­pro­sto­wa­ła się i bun­tow­ni­czo unio­sła gło­wę, jak­by chcia­ła po­wie­dzieć: „Je­stem Be­atri­ce Pen­ro­se, prze­trwam i to”. Zdą­ży­ła jesz­cze raz ode­tchnąć głę­bo­ko, za­nim spadł to­pór i sło­wa Pre­sto­na za­bi­ły jej wol­ność:

– Wi­taj, Be­atri­ce. Przy­je­cha­łem za­brać cię do domu.

Od­wró­ci­ła się od okna i spoj­rza­ła w twarz swe­mu prze­zna­cze­niu – nie, nie prze­zna­cze­niu, tyl­ko przy­szło­ści. Prze­zna­cze­nie to coś nie­unik­nio­ne­go, co mu­si­my za­ak­cep­to­wać. Przy­szłość kształ­tu­je­my sami, to my o niej de­cy­du­je­my. Z cze­go wnio­sek, że po­win­na prze­jąć kon­tro­lę nad prze­bie­giem tej roz­mo­wy, i to na­tych­miast. Przy­szłość była tu­taj, sta­ła przed nią w oso­bie Pre­sto­na, przy­ja­cie­la z dzie­ciń­stwa. Był wy­so­ki i ciem­no­wło­sy, z by­stry­mi orze­cho­wy­mi ocza­mi, czy­li taki jak za­wsze, a jed­nak wy­da­wał się ja­kiś inny, i nie cho­dzi­ło o za­ku­rzo­ne buty czy po­tar­ga­ne na wie­trze wło­sy. Zmia­na była nie­mal nie­uchwyt­na, Be­atri­ce nie po­tra­fi­ła jej spre­cy­zo­wać. Zresz­tą i tak nie my­śla­ła ja­sno, po­nie­waż roz­pacz­li­wie pró­bo­wa­ła opa­no­wać zde­ner­wo­wa­nie, co było za­da­niem nie lada.

– Wejdź, pro­szę. Usiądź. – Wska­za­ła fo­te­le sto­ją­ce przy zim­nym ko­min­ku. – Po­wi­nie­neś mnie uprze­dzić o swo­im przy­jeź­dzie. – Przy­naj­mniej od­zy­ska­ła głos, choć brzmiał nie­co pi­skli­wie.

– I ze­psuć całą nie­spo­dzian­kę? – Za­jął dal­szy fo­tel.

Ona usia­dła bli­żej ko­ły­ski, w któ­rej spał jej ni­cze­go nie­świa­do­my syn.

– Mu­sisz mi opo­wie­dzieć wszyst­kie no­wi­ny z Lit­tle We­st­bu­ry. Co u Evie i jej nie­daw­no po­ślu­bio­ne­go męża? Są­dząc po jej li­stach, Di­mi­tri to nie­do­ści­gły wzór do­sko­na­ło­ści. Nie mie­ści mi się w gło­wie, że nie by­łam na jej ślu­bie. Chcę znać naj­drob­niej­sze szcze­gó­ły. O May i Lia­mie rów­nież. Pew­nie już się po­bra­li. – Mó­wi­ła zbyt szyb­ko, traj­ko­ta­ła, ale nie była w sta­nie się po­wstrzy­mać. To by było na tyle, je­śli cho­dzi o ukry­wa­nie zde­ner­wo­wa­nia, po­my­śla­ła. Ale może uda jej się zy­skać na cza­sie i choć tro­chę się opa­no­wać. Te py­ta­nia sta­no­wi­ły tar­czę, pod osło­ną któ­rej mo­gła ze­wrzeć szy­ki i prze­gru­po­wać siły.

Pre­ston speł­nił proś­bę Be­atri­ce, na­wet je­śli roz­szy­fro­wał jej in­ten­cje. Jako dżen­tel­men i przy­ja­ciel nie mógł od­mó­wić. Do­ra­sta­li ra­zem. Od­gry­wał rolę star­sze­go bra­ta wo­bec wszyst­kich przy­ja­ció­łek May, któ­re albo mia­ły tyl­ko sio­stry, albo, jak Be­atri­ce, w ogó­le nie po­sia­da­ły ro­dzeń­stwa. Dla­te­go po­słusz­nie za­czął ją ra­czyć opo­wie­ścia­mi o we­se­lu Evie i no­wym domu, któ­ry mąż ku­pił dla niej w do­li­nie. O zbli­ża­ją­cej się ce­re­mo­nii nada­nia ty­tu­łu szla­chec­kie­go Lia­mo­wi i o ele­ganc­kim stycz­nio­wym ślu­bie May w ko­ście­le St Mar­tin-in-the-Fields. Po go­dzi­nie Bea za­czę­ła mieć na­dzie­ję, że może Pre­ston za­po­mniał, po co zo­stał przy­sła­ny. A może na­wet zre­zy­gno­wał ze swo­jej mi­sji?

– A suk­nia May? Nie po­wie­dzia­łeś mi jesz­cze, jak była ubra­na – py­ta­ła ner­wo­wo, kie­dy roz­mo­wa za­czę­ła ku­leć.

Ale on już skoń­czył, i wca­le nie za­po­mniał, po co tu przy­był.

– Już wy­star­czy tych hi­sto­ry­jek, bo May i Evie nie będą mia­ły co opo­wia­dać, kie­dy wró­cisz do domu. Bar­dzo się ucie­szą na twój wi­dok. – Roz­parł się w fo­te­lu, skrzy­żo­wał ra­mio­na i wbił w nią nie­ustę­pli­we spoj­rze­nie orze­cho­wych oczu, tak bar­dzo po­dob­nych do oczu jego sio­stry May. – Beo, na­praw­dę są­dzisz, że nie wiem, do cze­go zmie­rzasz? Pró­bu­jesz od­wró­cić moją uwa­gę plo­tecz­ka­mi i zy­skać na cza­sie. – W jego oczach po­ja­wił się cień współ­czu­cia, co ją nie­spe­cjal­nie obe­szło. – Do cze­go ma pro­wa­dzić ta gra? Prze­cież wiesz, że nie zre­zy­gnu­ję. Wró­cę tu ju­tro i po­ju­trze, je­śli będę mu­siał.

Mó­wił otwar­cie i szcze­rze, dzię­ki cze­mu do­strze­gła coś, co wcze­śniej umknę­ło jej uwa­dze. Była to nie­chęć do tego przed­się­wzię­cia. „Je­śli będę mu­siał”… Był tak samo jak ona znie­sma­czo­ny za­da­niem, któ­re po­wie­rzy­li mu jej ro­dzi­ce. Mo­gła to wy­ko­rzy­stać. Je­śli uda się jej zro­bić z Pre­sto­na swo­je­go sprzy­mie­rzeń­ca, je­śli wy­su­nie na­praw­dę moc­ne ar­gu­men­ty, to może zdo­ła go prze­ko­nać.

Wresz­cie spo­koj­na, bo zna­la­zła wyj­ście z sy­tu­acji, po­chy­li­ła się do przo­du i oznaj­mi­ła:

– Ja nie wra­cam.

Po tym oświad­cze­niu na­sta­ła ci­sza.

Po­wie­dze­nie o na­pię­ciu tak na­ma­cal­nym, że moż­na je ciąć no­żem, oka­za­ło się bar­dzo za­sad­ne. Be­atri­ce źle oce­ni­ła ro­dzaj nie­chę­ci, któ­rą Pre­ston czuł do swej mi­sji. Był zde­cy­do­wa­ny do­pro­wa­dzić ją do koń­ca, choć bar­dzo mu się to nie po­do­ba­ło. Jej oświad­cze­nie skwi­to­wał le­d­wie wi­docz­nym uśmie­chem, choć w jego orze­cho­wych oczach ma­lo­wa­ły się skru­cha i prze­pro­si­ny. Cóż, Be­atri­ce rów­nież by­wa­ła twar­da i zde­ter­mi­no­wa­na.

Mat­thew Wil­liam wy­brał ten mo­ment na prze­bu­dze­nie. Wy­cią­gnął rącz­ki, za­ci­snął piąst­ki i skrzy­wił ustecz­ka. Bea się­gnę­ła po dziec­ko, jej cia­ło na­tych­miast za­re­ago­wa­ło na jego po­trze­by. Naj­wyż­szy czas po­ka­zać Pre­sto­no­wi, że te­raz to tu­taj jest jej miej­sce, nie w An­glii. Nie była już roz­piesz­czo­ną có­recz­ką ma­jęt­nej szla­chec­kiej ro­dzi­ny, ale roz­sąd­ną i sta­tecz­ną mat­ką. Dziec­ko roz­krzy­cza­ło się wnie­bo­gło­sy, na co Bea uśmiech­nę­ła się do Pre­sto­na z dumą, ale i proś­bą o wy­ba­cze­nie.

– Jest głod­ny. Za­wsze bu­dzi się głod­ny.

A głod­ne nie­mow­lę­ta na­le­ży na­kar­mić na­tych­miast i bez wzglę­du na oko­licz­no­ści. Be­atri­ce roz­luź­ni­ła sta­nik suk­ni i bez cie­nia za­że­no­wa­nia przy­sta­wi­ła dziec­ko do pier­si. Pre­ston Worth, mimo ca­łe­go świa­to­we­go oby­cia, nie­pew­nie po­ru­szył się w fo­te­lu, bez wąt­pie­nia skrę­po­wa­ny tą de­mon­stra­cją ma­cie­rzyń­stwa. Ko­bie­ty z to­wa­rzy­stwa nie za­cho­wy­wa­ły się w ten spo­sób. Damy nie kar­mi­ły pier­sią dzie­ci.

– Za­szo­ko­wa­łam cię? Może wo­lisz wyjść na dwór, do­pó­ki nie skoń­czę? – za­pro­po­no­wa­ła Bea.

Jed­nak jej sło­dycz nie wy­pro­wa­dzi­ła go w pole.

– Rzu­casz mi rę­ka­wi­cę? – Uśmiech­nął się dra­pież­nie i po mi­strzow­sku pod­jął grę. – Cóż, mu­szę spra­wić ci za­wód, bo wca­le nie je­stem za­że­no­wa­ny, a ra­czej pod wra­że­niem. W taki spo­sób kar­misz dziec­ko, jak­by to była naj­na­tu­ral­niej­sza rzecz na świe­cie.

– Bo jest – od­par­ła Bea. – Kar­mię syna od pię­ciu mie­się­cy i za­mie­rzam ro­bić to na­dal.

– Ośmie­lę się za­uwa­żyć, że wnie­sie to po­wiew świe­żo­ści pod­czas her­ba­tek z udzia­łem dam z Lit­tle We­st­bu­ry. Może za­ini­cju­jesz nową modę.

Be­atri­ce nie zna­ła, a w każ­dym ra­zie nie pa­mię­ta­ła ta­kie­go Pre­sto­na. Był skraj­nie roz­draż­nio­ny, a ten jego ton… To bo­le­śnie jej przy­po­mnia­ło, że już daw­no prze­sta­li być dzieć­mi. Oczy­wi­ście May in­for­mo­wa­ła ją o tym, co dzia­ło się przez te lata z Pre­sto­nem. Wie­dzia­ła, że ob­jął waż­ne sta­no­wi­sko w Mi­ni­ster­stwie Spraw We­wnętrz­nych i zaj­mo­wał się ochro­ną wy­brze­ży przed nie­le­gal­ny­mi przy­by­sza­mi i han­dla­rza­mi bro­nią, jed­nak rzad­ko go wi­dy­wa­ła, za­zwy­czaj gdy pro­sił ją z li­to­ści do tań­ca pod­czas lon­dyń­skie­go se­zo­nu. A ta­niec to nie­ste­ty nie jest do­bra dro­ga, by po­znać czło­wie­ka. Prze­ko­na­ła się o tym w na­der bo­le­sny spo­sób. Ow­szem, oj­ciec jej dziec­ka był zna­ko­mi­tym tan­ce­rzem, ale przy tym czło­wie­kiem po­zba­wio­nym za­sad mo­ral­nych. Ta re­flek­sja spra­wi­ła, że Bea za­czę­ła się za­sta­na­wiać, cze­go jesz­cze nie wie o Pre­sto­nie.

Przy­sta­wi­ła dziec­ko do dru­giej pier­si i oznaj­mi­ła:

– Bar­dzo mi przy­kro, że moi ro­dzi­ce nie­po­trzeb­nie na­ra­zi­li cię na stra­tę cza­su. Bo za­kła­dam, że to oni cię przy­sła­li?

Pre­ston kiw­nął gło­wą. To było oczy­wi­ste, bo ni­ko­go in­ne­go nie po­pro­si­li­by o taką przy­słu­gę. Ro­dzi­ny przy­jaź­ni­ły się od po­ko­leń, a aku­rat w tym po­ko­le­niu Pen­ro­se’owie nie do­cze­ka­li się mę­skie­go po­tom­ka. Bóg po­bło­go­sła­wił ich je­dy­nie cór­ką je­dy­nacz­ką, więc Pre­ston był im bli­ski jak syn.

– Nie wró­cę z tobą. Mo­żesz prze­ka­zać ro­dzi­com, że zo­sta­ję w Szko­cji. – Jej pierw­szą li­nią obro­ny była od­mo­wa. – Za­raz do nich na­pi­szę, żeby nie opóź­niać two­je­go po­wro­tu. Mo­żesz wy­ru­szyć już ju­tro. – Po­ło­ży­ła so­bie dziec­ko na ra­mie­niu i de­li­kat­nie po­kle­pa­ła po ple­cach, żeby się od­bi­ło.

– Bez cie­bie nie jadę – od­parł, spo­glą­da­jąc przy tym na pa­nią Mad­dox, któ­ra wła­śnie we­szła do po­ko­ju. – Po­daj dziec­ko go­spo­dy­ni i wyjdź ze mną na dwór.

Sta­lo­wy ton jego gło­su za­sko­czył Be­atri­ce. Wi­dzia­ła w Pre­sto­nie przy­ja­cie­la i uję­ło ją to, z jak dużą nie­chę­cią pod­jął się swo­jej mi­sji. Zbu­do­wa­ła na tym fał­szy­we po­czu­cie bez­pie­czeń­stwa i z pew­no­ścią nie była przy­go­to­wa­na na sta­now­cze po­le­ce­nia, na kon­fron­ta­cję z czło­wie­kiem, któ­ry przy­wykł do wy­da­wa­nia roz­ka­zów i twar­do eg­ze­kwo­wał ich wy­ko­na­nie. Na­gle zo­ba­czy­ła w Pre­sto­nie wo­jow­ni­ka, któ­ry do­wo­dził obro­ną bry­tyj­skich wy­brze­ży i strzegł bez­pie­czeń­stwa kra­ju, a któ­ry te­raz ocze­ki­wał bez­wa­run­ko­we­go po­słu­szeń­stwa i w ra­zie po­trze­by był go­tów wy­mu­sić je siłą.

Niech tak bę­dzie. Be­atri­ce wsta­ła, po­da­ła dziec­ko pani Mad­dox i po­zwo­li­ła, by Pre­ston wy­pro­wa­dził ją na ła­god­ne wio­sen­ne słoń­ce. Po­zwo­li­ła rów­nież, by to on prze­rwał mil­cze­nie. Sko­ro chciał roz­ma­wiać, to niech za­czy­na, do li­cha.

– Wra­casz, Be­atri­ce. Żeby nie było żad­nych nie­ja­sno­ści. – Zno­wu ten roz­ka­zu­ją­cy, sta­now­czy ton. Rze­czy­wi­ście nie był już tyl­ko przy­ja­cie­lem, ale rów­nież męż­czy­zną przy­wy­kłym do ko­men­de­ro­wa­nia.

– Na­wet gdy­byś mu­siał prze­rzu­cić mnie so­bie przez ra­mię jak wo­jen­ną bran­kę? – za­py­ta­ła chłod­no.

– Na­wet wte­dy. Jed­nak mam na­dzie­ję, że do tego nie doj­dzie. Li­czę, że za­cho­wasz się roz­sąd­nie.

– Albo może ty zmą­drze­jesz – od­par­ła su­cho Bea. – Czy tak trud­no zro­zu­mieć, czym się kie­ru­ję?

Za­trzy­ma­li się przy ka­mien­nym mu­rze oka­la­ją­cym po­sia­dłość Mad­dok­sów. Pre­ston oparł na nim łok­cie, a wiatr roz­wie­wał jego ciem­ne wło­sy. Be­atri­ce do­pie­ro te­raz do­strze­gła na twa­rzy przy­ja­cie­la zmę­cze­nie, drob­ne zmarszcz­ki wo­kół oczu i lek­kie bruz­dy przy ustach. Wie­dzia­ła, że w paź­dzier­ni­ku zo­stał cięż­ko ran­ny i przez całą zimę do­cho­dził do sie­bie, a te­raz od­był da­le­ką po­dróż, żeby ją za­wieźć do domu. Do pew­ne­go stop­nia czu­ła się od­po­wie­dzial­na za to jego zmę­cze­nie, ale nie na tyle, żeby ustą­pić. Nie po­je­dzie z nim tyl­ko po to, żeby po­zbyć się wy­rzu­tów su­mie­nia.

– Po­wiedz mi, Beo… – Tym ra­zem znów mó­wił jak przy­ja­ciel. – Tyl­ko bez żad­ne­go krę­ce­nia. Dla­cze­go nie chcesz wró­cić?

– A do cze­go mam wra­cać? Lu­dzie po­sta­wią mnie pod prę­gie­rzem. Nie cze­ka mnie tam nic poza hań­bą. W Lit­tle We­st­bu­ry nie ma dla mnie ży­cia.

– A tu­taj jest?

– Tak! Bo nikt nie pa­trzy na mnie z po­tę­pie­niem, a mój syn jest ak­cep­to­wa­ny, nikt nie na­zy­wa go bę­kar­tem.

– Bo ura­czy­łaś tych lu­dzi kłam­stwem. May mi po­wie­dzia­ła. Jak ci się zda­je, jak dłu­go twój „mąż” bę­dzie mógł tak so­bie pły­wać po mo­rzach i oce­anach?

– Do śmier­ci. Kup­cy, któ­rzy han­dlu­ją z za­mor­ski­mi kra­ja­mi, czę­sto umie­ra­ją, praw­da? Czy­ha­ją na nich set­ki nie­bez­pie­czeństw, ta­jem­ni­cze cho­ro­by, wy­nisz­cza­ją­ce go­rącz­ki, pi­ra­ci. – Wy­my­śli­ła tę ba­jecz­kę kil­ka mie­się­cy temu, za­raz po przy­jeź­dzie, ale na­wet dla niej za­brzmia­ło to wy­jąt­ko­wo cy­nicz­nie.

Pre­ston ro­ze­śmiał się nie­we­so­ło.

– Ależ z cie­bie krwio­żer­cza isto­ta, Beo. A więc twój nie­szczę­sny mąż jest spi­sa­ny na stra­ty?

– Oczy­wi­ście – od­par­ła pro­sto z mo­stu. Zo­sta­nie nie­utu­lo­ną w żalu wdo­wą. Tak bę­dzie naj­le­piej, i to z dwóch jak­że waż­nych po­wo­dów. Po pierw­sze, nikt nie na­zwie jej syna bę­kar­tem i nie wy­rzu­ci go na spo­łecz­ny mar­gi­nes, a po dru­gie nikt nie bę­dzie ocze­ki­wał od niej po­wtór­ne­go za­mąż­pój­ścia po stra­cie uko­cha­ne­go i od­da­ne­go mał­żon­ka. To za­pew­nia­ło do­sko­na­łą ochro­nę im oboj­gu.

– A co po­tem? – Pre­ston zni­żył głos. – Nie mo­żesz tu­taj zo­stać, na­wet gdy pod­trzy­masz tę fik­cję. Ro­dzi­ce prze­sta­ną ło­żyć na two­je utrzy­ma­nie. – Zro­bił pau­zę, wes­tchnął. – Wy­bacz mi, Be­atri­ce. Boli mnie, że mu­szę ci mó­wić ta­kie rze­czy, ale taka jest naga praw­da, a mnie zo­bo­wią­za­no do tego, bym ci ją prze­ka­zał. Wró­cisz ze mną do­bro­wol­nie albo zo­sta­niesz, że tak to na­zwę, wy­klu­czo­na z ro­dzi­ny i nie do­sta­niesz wię­cej pie­nię­dzy. Jak dłu­go Mad­dok­so­wie po­zwo­lą ci tu miesz­kać za dar­mo?

Wbi­ła wzrok w pola, żeby uspo­ko­ić my­śli. Cóż, w głę­bi du­cha spo­dzie­wa­ła się ta­kie­go ar­gu­men­tu, ale…

– Przy­go­to­wa­łam się na taką ewen­tu­al­ność – od­par­ła pew­nym to­nem. I nie cał­kiem skła­ma­ła. Je­sie­nią snu­ły z May pla­ny na taką oko­licz­ność i po­przy­się­gły so­bie, że ni­g­dy nie wró­cą do An­glii, na­wet gdy­by zo­sta­ły po­zba­wio­ne do­cho­dów, na­wet gdy­by od­mó­wio­no im go­ści­ny w domu krew­nia­ków. Ale od je­sie­ni za­szło wie­le zmian. Ich plan nie prze­wi­dy­wał, że do­mek krew­nia­ków spło­nie, a May bę­dzie mu­sia­ła uciec z Lia­mem i zo­sta­wić ją samą. Czy zdo­ła bez przy­ja­ciół­ki zre­ali­zo­wać tak śmia­ły plan? – Mam tro­chę za­osz­czę­dzo­nych pie­nię­dzy. Co mie­siąc od­kła­da­łam część pen­sji – z fał­szy­wą od­wa­gą przed­sta­wia­ła Pre­sto­no­wi to, co so­bie ob­my­śli­ła. – Zna­la­złam nie­wiel­ki do­mek do wy­na­ję­cia. Mogę upra­wiać zio­ła i piec chleb na sprze­daż. Tu­taj nie ma szko­ły, więc mo­gła­bym uczyć dzie­ci w za­mian za pro­duk­ty po­trzeb­ne do ży­cia. – Te pla­ny, wy­po­wie­dzia­ne na głos, brzmia­ły na­der mi­zer­nie, ża­ło­śnie i de­spe­rac­ko.

Trze­ba za­pi­sać Pre­sto­no­wi na plus, że nie kpił z niej, tyl­ko skło­nił lek­ko gło­wę i stwier­dził:

– Two­je wy­sił­ki są god­ne uzna­nia.

Jed­nak wie­dzia­ła, co so­bie po­my­ślał. Cóż, za­pew­ne to samo co ona. Czy na­praw­dę za­mie­rza­ła uza­leż­nić swój los od han­dlu wy­mien­ne­go? I to nie tyl­ko swój, ale i syna? A je­śli to nie wy­star­czy? Bę­dzie mu­sia­ło wy­star­czyć. Po­wrót do domu to zbyt wiel­kie ry­zy­ko. Nie tyl­ko wstyd za­trzy­my­wał ją w Szko­cji. Go­to­wa była sta­wić czo­ła hań­bie, ale drę­czy­ły ją jesz­cze inne i znacz­nie po­waż­niej­sze oba­wy.

– Nie po­zwo­lę ode­brać so­bie dziec­ka – oznaj­mi­ła spo­koj­nie, lecz z nie­zwy­kłą mocą. Wła­śnie tego oba­wia­ła się naj­bar­dziej, od­kąd za­szła w cią­żę: że ro­dzi­ce od­bio­rą jej dziec­ko i umiesz­czą w ja­kiejś ro­dzi­nie, a ona ni­g­dy nie zdo­ła go od­na­leźć. Ten strach zno­wu od­żył. Czyż­by mi­sja Pre­sto­na po­le­ga­ła na czymś wię­cej, niż tyl­ko na tym, żeby ją za­brać do domu? – Nie od­dam ci go.

Ro­dzi­ce Be­atri­ce do­brze wy­bra­li po­słań­ca. Li­czy­li na to, że przed przy­ja­cie­lem nie bę­dzie się mia­ła na bacz­no­ści. Prze­ko­na­ją się, że nie tak ła­two nią ma­ni­pu­lo­wać. Pre­ston, ow­szem, jest jej sta­rym przy­ja­cie­lem, ale bę­dzie z nim wal­czy­ła, po­trak­tu­je jak wro­ga, je­śli spró­bu­je ode­brać jej dziec­ko.

– Ni­g­dy, Beo! Jak mo­głaś coś ta­kie­go po­my­śleć?

Ta su­ge­stia wręcz go prze­ra­zi­ła i znów za­re­ago­wał jak przy­ja­ciel, ale obo­je wie­dzie­li, dla­cze­go coś ta­kie­go bra­ła pod uwa­gę. Tak za­zwy­czaj po­stę­pu­ją ro­dzi­ny z wyż­szych sfer, żeby nie do­pu­ścić do skan­da­lu i uda­wać, że nic złe­go się nie sta­ło.

Pre­ston uści­snął jej dłoń, by pod­nieść Beę na du­chu, po czym oznaj­mił:

– Daję ci sło­wo, że nie po­zwo­lę was roz­dzie­lić. Je­stem wy­słan­ni­kiem two­ich ro­dzi­ców, co mnie wca­le nie za­chwy­ca, ale je­stem też two­im przy­ja­cie­lem. Obo­je z May za­dba­li­śmy o to, by two­ja wola w tej spra­wie była re­spek­to­wa­na. Po­sta­wi­li­śmy spra­wę ja­sno: bę­dziesz wy­cho­wy­wa­ła swo­je­go syna w Ma­iden­sto­ne. – Mó­wił tak, jak­by jej zgo­da była nie­unik­nio­na.

Może i była.

Ma­iden­sto­ne, dom ro­dzin­ny… Och, Pre­ston nie grał fair! Po­ko­le­nia Pen­ro­se’ów ba­rasz­ko­wa­ły tam i do­ra­sta­ły. Na ca­łym świe­cie nie było ta­kie­go miej­sca jak Ma­iden­sto­ne wio­sną i la­tem, kie­dy w ogro­dach kwi­tły po­lne kwia­ty i róże. Na samą myśl o Ma­iden­sto­ne jej ser­ce ści­snę­ła bo­le­sna no­stal­gia. To, że jej syn mógł­by do­ra­stać w ro­do­wej po­sia­dło­ści Pen­ro­se’ów, sta­no­wi­ło ogrom­ną po­ku­sę. Z jaką ra­do­ścią po­ka­zy­wa­ła­by mu ścież­ki, któ­ry­mi cha­dza­ła, je­zio­ro, całą oko­li­cę. To ma­rze­nie mu­sia­ło od­ma­lo­wać się na jej twa­rzy.

– Ma­iden­sto­ne to jego dzie­dzic­two, Beo. Chcesz od­mó­wisz sy­no­wi tego, co mu się na­le­ży? Wo­lisz wy­cho­wy­wać go w bie­dzie? Bez po­mo­cy two­ich ro­dzi­ców wa­sze ży­cie sta­nie się bar­dzo cięż­kie – bez­li­to­śnie ob­na­żał przed nią praw­dę o jej rze­czy­wi­stej sy­tu­acji. – W Szko­cji trud­no ci bę­dzie z ma­łym dziec­kiem prze­trwać zimę, a bez wspar­cia, ja­kie do­tych­czas otrzy­my­wa­łaś od ro­dzi­ców, bę­dzie to… nad­zwy­czaj trud­ne. – Zda­wa­ła so­bie z tego spra­wę. Prze­ży­ła już jed­ną zimę poza do­mem. – On jest je­dy­nym mę­skim po­tom­kiem Pen­ro­se’ów, Beo. Na pew­no ro­zu­miesz, że to wszyst­ko zmie­nia. Da­łaś ro­dzi­com wnu­ka, i to on może odzie­dzi­czyć ro­do­wą po­sia­dłość. Ma­iden­sto­ne może na­le­żeć do nie­go.

– To tyl­ko głu­pie mrzon­ki. My­ślisz, że o tym nie my­śla­łam? – przy­zna­ła bez owi­ja­nia w ba­weł­nę. – Tyle że lu­dzie wy­zy­wa­li­by go od bę­kar­tów. Le­piej, żeby do­ra­stał tu­taj, na­uczył się han­dlu i zna­lazł swo­je miej­sce w świe­cie, a nie żył niby jak zie­mia­nin, a tak na­praw­dę spo­łecz­ny wy­rzu­tek nie­ak­cep­to­wa­ny i po­gar­dza­ny przez swo­ją sfe­rę, za­wsze na ubo­czu, za­wsze sam.

Od­po­wiedź Pre­sto­na była na­tych­mia­sto­wa i peł­na znie­cier­pli­wie­nia.

– To mu nie gro­zi, je­że­li zo­sta­nie uzna­ny. Twój oj­ciec może go uznać. A jesz­cze le­piej, żeby uznał go jego oj­ciec. Zdradź ro­dzi­com na­zwi­sko tego czło­wie­ka, a zo­sta­nie od­na­le­zio­ny i po­cią­gnię­ty do od­po­wie­dzial­no­ści.

Bea ze­sztyw­nia­ła na wzmian­kę o ojcu Mat­thew. Ma­lvern Al­ton, wia­ro­łom­ny męż­czy­zna, któ­ry dbał wy­łącz­nie o sie­bie i wła­sne przy­jem­no­ści. Nie ob­cho­dzi­ła go ani ona, ani kon­se­kwen­cje ich po­czy­nań. Mi­nę­ło spo­ro cza­su, za­nim zro­zu­mia­ła i po­go­dzi­ła się z tym, kim był jej ko­cha­nek. A był roz­pust­ni­kiem naj­gor­sze­go ro­dza­ju. Mie­sią­ca­mi łu­dzi­ła się na­dzie­ją, że jed­nak ją ko­cha i wró­ci, aż wresz­cie przej­rza­ła go na wskroś i naj­mniej­sza wzmian­ka o Ma­lver­nie Al­to­nie bu­dzi­ła w niej ży­wio­ło­wą nie­chęć. Nie chcia­ła mieć z nim nic wspól­ne­go. Nie wie­dział o jej synu i zde­cy­do­wa­nie wo­la­ła, żeby tak po­zo­sta­ło. Jako oj­ciec był­by jesz­cze gor­szy niż jako ko­cha­nek, a przy tym szla­chet­nie uro­dze­ni oj­co­wie za­wsze mie­li prze­wa­gę, je­śli wy­stę­po­wa­li o opie­kę nad dziec­kiem, i gdy­by Al­ton za­pra­gnął jej syna, ła­two mógł po­sta­wić na swo­im. Wzdry­gnę­ła się na samą myśl o ta­kim kosz­ma­rze.

– Nie. – Bar­dzo się sta­ra­ła, by jej głos brzmiał w mia­rę obo­jęt­nie. – Nie zmu­szę do mał­żeń­stwa męż­czy­zny, któ­ry mnie nie chce, i nie zmu­szę sie­bie do mał­żeń­stwa tyl­ko po to, by spro­stać ocze­ki­wa­niom spo­łecz­nym.

Nie tyl­ko z Ma­lver­nem nie za­mie­rza­ła iść do oł­ta­rza, w ogó­le nie chcia­ła żad­ne­go męża.

– Nie ro­zu­miesz, że to ko­lej­ny po­wód, dla któ­re­go nie wró­cę do domu? Nie po­ja­dę do Lon­dy­nu ła­pać męża, aby za­do­wo­lić tak zwa­ne to­wa­rzy­stwo. – Mał­żeń­stwo to ko­lej­ny spo­sób szla­chet­nie uro­dzo­nych na unik­nię­cie skan­da­lu, a jej ro­dzi­na na­le­ża­ła do tej sfe­ry.

Mo­gli­by prze­han­dlo­wać ją męż­czyź­nie, któ­ry zgo­dzi się przy­mknąć oko na jej grzech i jej syna. A ona pła­ci­ła­by za to każ­de­go dnia. Tego typu męż­czy­zna po­ni­żał­by i ją, i dziec­ko, zmu­szał do wdzięcz­no­ści za każ­dy naj­drob­niej­szy prze­jaw tro­ski. Pod­nio­sła oczy na Pre­sto­na, szu­ka­jąc w jego twa­rzy praw­dy.

– Za­mie­rza­ją wy­dać mnie za mąż? Czy dla­te­go po mnie przy­je­cha­łeś? Żeby za­brać mnie do Lon­dy­nu? – Nie po­tra­fi­ła so­bie wy­obra­zić ni­cze­go gor­sze­go niż to to­wa­rzy­skie pie­kło, jesz­cze bar­dziej prze­ra­ża­ją­ce niż opi­sa­ne przez Dan­te­go. Nie, to nie do koń­ca praw­da. Mo­gła so­bie wy­obra­zić coś gor­sze­go – po­now­ne spo­tka­nie twa­rzą w twarz z Ma­lver­nem Al­to­nem, szcze­gól­nie te­raz, kie­dy mu­sia­ła chro­nić syna. Do­pó­ki była w Szko­cji, szan­sa na spo­tka­nie z nim była zni­ko­ma. Al­ton ce­nił so­bie luk­su­sy, a tu­taj pa­no­wa­ły spar­tań­skie wa­run­ki.

– Przy­naj­mniej na ra­zie nie ma żad­nych pla­nów zwią­za­nych z two­im za­mąż­pój­ściem, a więc i nie ma żad­ne­go kan­dy­da­ta na twe­go mał­żon­ka.

Pre­ston zni­żył głos i po­chy­lił ku niej gło­wę. Po­czu­ła woń ko­nia i potu zmie­sza­ną z za­pa­chem wia­tru i drze­wa san­da­ło­we­go. W jego oczach wi­dzia­ła szcze­rość.

Za­czął za­pa­dać zmrok, na pola kła­dły się dłu­gie cie­nie. Prze­ga­da­li całe po­po­łu­dnie, jed­nak nie do­szli do żad­nej kon­klu­zji.

– Wróć do Lit­tle We­st­bu­ry, do domu, do Ma­iden­sto­ne. Nie za­mie­rzam uda­wać, że bę­dzie ła­two, ale po­win­naś spró­bo­wać. Zrób to dla do­bra syna. Po­wi­nien wy­cho­wy­wać się wśród przy­ja­ciół, a my wszy­scy bę­dzie­my na miej­scu, wszy­scy cze­ka­my na cie­bie.

Trze­ci raz zwró­cił się do niej z tą proś­bą, a Be­atri­ce czu­ła, że wię­cej nie po­pro­si.

– Po­sta­no­wi­łam zo­stać – od­par­ła sta­now­czo. Tu była bez­piecz­na nie tyl­ko przed Al­to­nem, ale przed wszyst­ki­mi męż­czy­zna­mi i wszel­ki­mi za­gro­że­nia­mi.

Pre­ston po­chy­lił gło­wę w lek­kim ukło­nie.

– W ta­kim ra­zie nie po­zo­sta­wiasz mi wy­bo­ru. – To było ul­ti­ma­tum.

– Czy­li mamy re­mis. Ty rów­nież nie po­zo­sta­wi­łeś mi wy­bo­ru. – To była w naj­lep­szym wy­pad­ku bra­wu­ra. Bo gdy­by na­praw­dę ucie­kła, to do­kąd? Do kogo?

– Przy­ja­dę rano po­wo­zem i li­czę, że do tego cza­su po­now­nie prze­my­ślisz kwe­stię wy­jaz­du. – Po tych sło­wach zro­bi­ło jej się zim­no. Stwier­dze­nie, że spo­tka­nie za­koń­czy­ło się re­mi­sem, bar­dzo od­bie­ga­ło od praw­dy. On zo­stał zmu­szo­ny do pod­ję­cia kon­kret­nych dzia­łań. Ona wręcz prze­ciw­nie – nie mo­gła nic zro­bić, mu­sia­ła ustą­pić. Pod­dać się. Na ra­zie.

Ale Be­atri­ce Pen­ro­se prze­trwa i to.


ROZDZIAŁ DRUGI

Mo­gło być go­rzej, skwi­to­wał w du­chu Pre­ston go­dzi­nę po opusz­cze­niu ma­łej wio­ski Firth, w któ­rej za­szy­ła się Be­atri­ce ze swym syn­kiem. Ja­dąc tu, oba­wiał się, że bę­dzie mu­siał wy­wlec ją z domu siłą, a pod­czas wczo­raj­szej roz­mo­wy te oba­wy jesz­cze wzro­sły. Na szczę­ście los da­ro­wał mu naj­gor­sze i sto­so­wa­nie prze­mo­cy fi­zycz­nej wo­bec przy­ja­ciół­ki nie było ko­niecz­ne.

Gdy­by to od nie­go za­le­ża­ło, zo­sta­wił­by ją w Szko­cji. Aż za do­brze wie­dział, ja­kie to uczu­cie, gdy trze­ba ro­bić rze­czy, na któ­re nie ma się ocho­ty. Prze­cież wła­śnie to cze­ka­ło go po po­wro­cie do domu! Za­czę­ło się wie­le lat temu, kie­dy od­mó­wio­no mu pra­wa wstą­pie­nia do woj­ska i wal­ki za oj­czy­znę z po­wo­du jego po­cho­dze­nia. Fakt, że wła­śnie on zo­stał wy­sła­ny, aby spro­wa­dzić Be­atri­ce do domu i zmu­sić ją do roz­po­czę­cia ży­cia, ja­kie­go nie chcia­ła i przed któ­rym ucie­kła do Szko­cji, pod­czas gdy sam bun­to­wał się prze­ciw­ko ta­kim ogra­ni­cze­niom, od­czu­wał jako wy­jąt­ko­wą hi­po­kry­zję. Czy re­be­lia Be­atri­ce oka­że się rów­nie da­rem­na jak jego?

Pre­ston przy­glą­dał się ciem­nej głów­ce Be­atri­ce po­chy­lo­nej nad książ­ką. Jej dziec­ko spa­ło spo­koj­nie w ko­szu na pod­ło­dze. Be­atri­ce po­zo­sta­ła tą dziew­czy­ną, jaką znał, z któ­rą do­ra­stał, któ­ra ha­sa­ła po wzgó­rzach i do­li­nach Lit­tle We­st­bu­ry, prze­mie­rza­ła dłu­gi­mi kro­ka­mi pola z ko­szy­kiem, zbie­ra­jąc zio­ła i ro­śli­ny, wy­ru­sza­ła z nim na dłu­gie pie­sze wę­drów­ki. Ale za­szła w niej pew­na zmia­na.

Ma­cie­rzyń­stwo ją od­mie­ni­ło, od­mie­ni­ła ją rów­nież Szko­cja. I wol­ność. Z Be­atri­ce ema­no­wał spo­kój, mo­men­ta­mi wy­da­wa­ła się ła­god­na, ale była w niej rów­nież sta­now­czość, któ­rej daw­niej nie do­strze­gał u niej w aż ta­kim stop­niu. Choć ow­szem, za­wsze mia­ła sil­ną oso­bo­wość, za­wsze pierw­sza pro­te­sto­wa­ła prze­ciw­ko nie­spra­wie­dli­wo­ści, co nie­raz czy­ni­ła zbyt po­chop­nie. Ale czę­sto mia­ła ra­cję. Pa­mię­tał, jak przy­ła­pa­ła rzeź­ni­ka, gdy pró­bo­wał bied­nej ko­bie­cie wci­snąć nie­świe­że na mię­so. Obec­nie była jesz­cze bar­dziej zde­cy­do­wa­na, a na­wet za­pal­czy­wa, co zro­zu­mia­łe, bo mia­ła cze­go i kogo bro­nić.

Po­przed­nie­go dnia dała mu po­kaz za­cie­kło­ści. Była wspa­nia­ła, ro­zu­miał jej sta­no­wi­sko. Ow­szem, po­wrót do Lit­tle We­st­bu­ry za­pew­niał bez­pie­czeń­stwo fi­nan­so­we, ale wią­zał się przy tym z mnó­stwem wy­rze­czeń. Be­atri­ce słusz­nie się do­my­śla­ła, że jej ro­dzi­ce pra­gną wy­ma­zać mi­nio­ny rok, jak­by za­ko­pać go w gro­bow­cu nie­pa­mię­ci.

Pod­nio­sła wzrok znad stro­ni­cy i uśmiech­nę­ła się lek­ko, da­jąc do zro­zu­mie­nia, że wy­czu­ła spoj­rze­nie Pre­sto­na, i wró­ci­ła do lek­tu­ry. Nie ode­zwa­ła się do nie­go, od­kąd wsia­dła do po­wo­zu. Na­dal była na nie­go wście­kła. Ro­zu­miał to. Mia­ła do nie­go pre­ten­sję, że wdarł się w jej ży­cie. A za­słu­gi­wał na jej obu­rze­nie na­wet bar­dziej, niż przy­pusz­cza­ła.

Pre­ston zno­wu po­czuł wy­rzu­ty su­mie­nia. Prze­śla­do­wa­ły go od po­przed­nie­go dnia. To nie jego wina, że Be­atri­ce mu­sia­ła wró­cić do domu. Za to po­no­si­li od­po­wie­dzial­ność wy­łącz­nie jej ro­dzi­ce. Moż­li­we jed­nak, że to przez nie­go zna­la­zła się w tym po­wo­zie. To praw­da, że obo­je z May zde­cy­do­wa­nie opto­wa­li za tym, aby dziec­ko Be­atri­ce wy­cho­wy­wa­ło się w Ma­iden­sto­ne, i że nie było pla­nów wy­da­nia jej za ko­goś kon­kret­ne­go. Wie­dział jed­nak, że Be­atri­ce wy­cią­gnę­ła z jego słów nie­wła­ści­we wnio­ski. Była pew­na, że zo­sta­nie w Lit­tle We­st­bu­ry i bę­dzie mo­gła żyć w od­osob­nie­niu, a tym sa­mym nie bę­dzie mu­sia­ła je­chać do Lon­dy­nu na na­stęp­ny se­zon. Cóż, nie spro­sto­wał tego fał­szy­we­go za­ło­że­nia.

Za­smu­ca­ła go myśl, że jego sto­sun­ki z Be­atri­ce ule­gną zde­cy­do­wa­ne­mu po­gor­sze­niu, być może na­wet go znie­na­wi­dzi, co po­ło­ży kres ich wie­lo­let­niej przy­jaź­ni. Po­cząt­ko­wo nie zga­dzał się na wy­ko­na­nie tej mi­sji, ale drę­czy­ła go myśl, że za­miast nie­go po­je­dzie ktoś inny, nie tak życz­li­wy i mniej otwar­ty na ży­cze­nia Be­atri­ce. To dla­te­go w koń­cu wy­ra­ził zgo­dę, choć zda­wał so­bie spra­wę, czym to gro­zi – znisz­cze­niem przy­jaź­ni z Be­atri­ce. Poza tym po­dróż do Szko­cji to ostat­nia szan­sa na od­wle­cze­nie cze­ka­ją­cych na nie­go obo­wiąz­ków. Gdy­by nie wy­pra­wa po Be­atri­ce, był­by już w Sho­re­ham-by-the-Sea i obej­mo­wał odzie­dzi­czo­ny ma­ją­tek, roz­po­czy­na­jąc ży­cie wła­ści­cie­la ziem­skie­go. A rola zie­mia­ni­na po­do­ba­ła mu się w znacz­nie mniej­szym stop­niu niż rola straż­ni­ka bry­tyj­skie­go wy­brze­ża. Ode­pchnął od sie­bie te my­śli i skon­cen­tro­wał się na Be­atri­ce, mó­wiąc:

– Na­praw­dę nie bę­dziesz się do mnie od­zy­wa­ła przez cały ty­dzień? – Ostroż­nie, by nie kop­nąć ko­szy­ka z dziec­kiem, skrzy­żo­wał dłu­gie nogi, pró­bu­jąc wy­cią­gnąć je w cia­snym po­wo­zie.

– Przez ty­dzień? – Ob­rzu­ci­ła go chłod­nym spoj­rze­niem. – Opty­mi­sta. Za­mie­rzam nie od­zy­wać się do cie­bie co naj­mniej przez rok.

– Wła­śnie się ode­zwa­łaś. – Trą­cił sto­pą czu­bek jej bu­ci­ka. – Więc mu­sisz za­cząć od­li­czać od nowa.

Be­atri­ce z iry­ta­cją odło­ży­ła książ­kę.

– Za­cho­wu­jesz się jak ja­kiś pod­ro­stek.

– Tra­fił swój na swe­go – rzu­cił z uśmie­chem. – Je­śli już urzą­dzasz ko­muś ci­che dni, to po­win­naś za­cho­wać że­la­zną kon­se­kwen­cję. – Uda­ło mu się wy­wo­łać uśmiech na jej twa­rzy. – Obo­je wie­my, że nie bę­dziesz mnie nie­na­wi­dzi­ła w nie­skoń­czo­ność. – Przy­naj­mniej taką miał na­dzie­ję. – Więc może da­ru­jesz mi od razu? Miej­my to już za sobą. Po­dróż oka­że się dużo bar­dziej in­te­re­su­ją­ca, je­śli z kimś so­bie po­ga­dam od cza­su do cza­su, szcze­gól­nie gdy tym kimś je­steś ty. – Rzu­cił jej chło­pię­cy uśmiech, ale za­raz spo­waż­niał. – Je­śli to cię po­cie­szy, nie chcia­łem tego ro­bić, Beo. May opo­wia­da­ła mi, jaka je­steś szczę­śli­wa w Szko­cji, ale gdy­bym się nie zgo­dził, po­sła­li­by ko­goś in­ne­go. – Po­trzą­snął gło­wą, wy­ra­ża­jąc tym ge­stem to, cze­go nie mógł wy­ra­zić sło­wa­mi. – Mia­łem po­zwo­lić, żeby po­je­chał ktoś inny? Przy­ja­ciel tak nie po­stę­pu­je, na­wet je­śli musi wy­ko­nać wy­jąt­ko­wo nie­przy­jem­ne za­da­nie. – Czy ona ro­zu­mie, że to jed­na z naj­trud­niej­szych rze­czy, jaką mu­siał w ży­ciu zro­bić?

Be­atri­ce zła­god­nia­ła. Naj­pierw wy­czy­tał to z jej oczu, z któ­rych zgi­nę­ła sro­gość, kie­dy spoj­rza­ła na tę po­dróż z jego per­spek­ty­wy, a po­tem uści­snę­ła jego rękę.

– Dzię­ku­ję, że to je­steś ty. Nie znio­sła­bym ko­goś in­ne­go.

Czy­li za­ła­twio­ne. Znów są przy­ja­ciół­mi, przy­naj­mniej do cza­su, gdy po­now­nie przyj­dzie mu bła­gać Beę o wy­ba­cze­nie.

– Cie­szę się, że tak my­ślisz. – Z sa­tys­fak­cją oparł się o po­du­chy po­wo­zu. – Te­raz mogę już bez prze­szkód po­wie­dzieć ci o ostat­nim li­ście od Jo­na­tho­na i Cla­ire.

Po­pa­trzy­ła na nie­go z uda­wa­nym obu­rze­niem.

– Wczo­raj ukry­łeś to przede mną! – Dała mu kuk­sań­ca w ko­la­no, zu­peł­nie jak za daw­nych cza­sów.

– Au! Do­bry ne­go­cja­tor za­wsze cho­wa coś w za­na­drzu. – Z ko­micz­ną prze­sa­dą uda­wał obo­la­łe­go. – Chcesz po­słu­chać czy nie?

– Oczy­wi­ście, że chcę.

Pod­nio­sła z pod­ło­gi syna, któ­ry obu­dził się, gdy się prze­ko­ma­rza­li. Z wpra­wą przy­sta­wi­ła dziec­ko do pier­si, nie przej­mu­jąc się gło­śnym pła­czem prze­bu­dzo­ne­go mal­ca ani ogra­ni­czo­ną prze­strze­nią po­wo­zu, któ­ra wy­mu­sza­ła bli­skość. Bli­skość, któ­ra zda­niem Pre­sto­na nada­wa­ła kar­mie­niu dziec­ka cha­rak­ter jesz­cze bar­dziej in­tym­ny niż po­przed­nie­go dnia.

Uwa­żał się za świa­tow­ca i rze­czy­wi­ście był czło­wie­kiem by­wa­łym w świe­cie, ode­brał do­bre wy­kształ­ce­nie i dużo po­dró­żo­wał, jed­nak czuł się nie­swo­jo w świe­cie ko­biet. Czy w ta­kich sy­tu­acjach obo­wią­zy­wa­ła ja­kaś ety­kie­ta? Za­pew­ne po­wi­nien od­wró­cić wzrok, ale nie mógł się do tego zmu­sić. Ob­ser­wo­wa­nie Be­atri­ce z dziec­kiem było dla nie­go czymś no­wym i fa­scy­nu­ją­cym, co wy­pra­wia­ło dziw­ne rze­czy z jego żo­łąd­kiem, z jego umy­słem, ro­dzi­ło prze­ko­na­nie, że choć byli tymi sa­my­mi ludź­mi co za­wsze, to jed­nak zmie­ni­li się i każ­de z nich po­szło w ostat­nich la­tach wła­sną dro­gą. Be­atri­ce sta­ła się ko­bie­tą. Chu­da dziew­czyn­ka prze­isto­czy­ła się w po­nęt­ną nie­wia­stę zna­ją­cą taj­ni­ki mę­skie­go cia­ła. To było in­try­gu­ją­ce, choć nie­co krę­pu­ją­ce spoj­rze­nie na przy­ja­ciół­kę z dzie­ciń­stwa.

Ich spoj­rze­nia spo­tka­ły się nad głów­ką dziec­ka. Przez chwi­lę wy­da­wa­ło mu się, że Bea skar­ci go za nie­sto­sow­ne za­cho­wa­nie, ale choć pa­trze­nie na nią po­ru­szy­ło go głę­bo­ko, to nie było w tym krzty lu­bież­no­ści. Za­chwy­cał się ży­wym ob­ra­zem ni­czym dzie­łem Ra­fa­ela przed­sta­wia­ją­cym Ma­don­nę z Dzie­ciąt­kiem.

– No? – Be­atri­ce py­ta­ją­co unio­sła brwi. – Opo­wiesz mi wresz­cie no­wi­ny, czy mam zga­dy­wać?

Ob­rzu­cił ją kpią­cym spoj­rze­niem.

– Lata pły­ną, a ty wciąż tak samo nie­cier­pli­wa… Ale do­brze, już mó­wię. Otóż Jo­na­thon na­pi­sał, że na je­sie­ni spo­dzie­wa­ją się z Cla­ire dziec­ka. – Przy ostat­nim sło­wie jego głos za­ła­mał się nie­spo­dzie­wa­nie. Kie­dy prze­czy­tał list, był pod­eks­cy­to­wa­ny szczę­ściem przy­ja­cie­la. Wie­dział, jak waż­na była dla Jo­na­tho­na ro­dzi­na. Obaj ce­ni­li ją rów­nie wy­so­ko.

– Och! – Twarz Be­atri­ce roz­ja­śni­ła się na wieść o speł­nia­ją­cym się ma­rze­niu przy­ja­ciół­ki. – Na pew­no są w siód­mym nie­bie. Będą do­bry­mi ro­dzi­ca­mi. Mają w so­bie tyle mi­ło­ści, że dziec­ko bę­dzie mo­gło się w niej pła­wić.

Pre­ston nie prze­oczył tę­sk­nej nut­ki w jej gło­sie. Jego rów­nież ogar­nę­ła po­dob­na tę­sk­no­ta, kie­dy prze­czy­tał list. Prze­niósł wzrok na dziec­ko, za­sta­na­wia­jąc się, czy kie­dy­kol­wiek sam zdo­bę­dzie to, czym te­raz cie­szył się Jo­na­thon i co zdo­był Liam. Po­czuł ukłu­cie za­zdro­ści na myśl o swych naj­bliż­szych przy­ja­cio­łach, Jo­na­tho­nie La­sh­leyu i Lia­mie Ca­se­ku. Obaj w jego wie­ku byli już szczę­śli­wi w mał­żeń­stwie i roz­wi­ja­li wła­sne ka­rie­ry. Jo­na­thon zo­stał dy­plo­ma­tą w Wied­niu, na­to­miast Liam wkrót­ce otrzy­ma ty­tuł szla­chec­ki i zaj­mie miej­sce w par­la­men­cie. Obaj udo­wod­ni­li, że ka­rie­ra za­wo­do­wa nie wy­klu­cza­ła ży­cia ro­dzin­ne­go z uko­cha­ną ko­bie­tą u boku. Udo­wod­ni­li, że męż­czy­zna może mieć i jed­no, i dru­gie. A Pre­sto­no­wi nie było to dane. Ta luka ni­g­dy nie wy­da­wa­ła mu się rów­nie do­tkli­wa, jak w tym mo­men­cie.

– Chciał­byś wziąć go na ręce? – Be­atri­ce po­da­ła mu dziec­ko, za­nim zdą­żył od­mó­wić.

De­li­kat­nie wziął w ra­mio­na to­bo­łek.

– Jaki on lek­ki. Nie­mow­lę­ta w be­ci­kach wy­glą­da­ją jak wo­rek kar­to­fli i pew­nie dla­te­go przy­pusz­cza­łem, że ważą tyle samo.

– Jest moc­ny. Nie zła­miesz go – uspo­ko­iła go Be­atri­ce. – Nie mu­sisz go trak­to­wać, jak­by był ze szkła.

Pre­ston wzmoc­nił uchwyt i po­czuł się odro­bi­nę pew­niej. Po­pa­trzył na ma­lut­ką bu­zię i oczy mu roz­bły­sły.

– Uśmiech­nął się do mnie. Chy­ba mnie po­lu­bił. – Taka drob­nost­ka, a jed­nak spra­wi­ła mu wy­jąt­ko­wą ra­dość. Za­dzi­wia­ją­ce.

– Pani Mad­dox po­wie­dzia­ła, że dzie­ci czę­sto uśmie­cha­ją się, kie­dy pusz­cza­ją bąki – rzu­ci­ła Bea ze śmie­chem, po czym do­da­ła uspo­ka­ja­ją­co: – Ale je­stem pew­na, że cię po­lu­bił. – Za­wa­ha­ła się na mo­ment i za­py­ta­ła ci­cho: – Je­steś za­zdro­sny? Za­zdro­ścisz Jo­na­tho­no­wi?

– Nie po­wi­nie­nem. Wie­le do­świad­czył w ostat­nich la­tach i za­słu­gu­je na szczę­ście – od­parł w za­du­mie.

Dla­cze­go miał­by być za­zdro­sny? Mógł się prze­cież oże­nić w tym roku. Wszy­scy się tego po nim spo­dzie­wa­li, od­kąd odzie­dzi­czył po­sia­dłość i dom, któ­ry wy­ma­gał ko­bie­cej ręki. Je­że­li nie był jesz­cze żo­na­ty i nie spo­dzie­wał się po­tom­ka, to wy­łącz­nie z wła­snej winy. Mat­ka była go­to­wa w każ­dej chwi­li przed­sta­wić mu dzie­sięć chęt­nych de­biu­tan­tek. I chy­ba na tym po­le­gał pro­blem. Pre­ston chciał za­ło­żyć ro­dzi­nę, ale nie w taki spo­sób. Nie z taką dziew­czy­ną, nie z wy­py­cha­ną z domu de­biu­tant­ką.

Bea ob­ser­wo­wa­ła go z dziw­nym wy­ra­zem twa­rzy, kie­dy ko­ły­sał dziec­ko. Nie mógł się oprzeć i za­dał jej to samo py­ta­nie.

– A ty, Beo? Je­steś za­zdro­sna?

– Czy za­zdrosz­czę Cla­ire? Nie, oczy­wi­ście, że nie. – Gwał­tow­nie po­trzą­snę­ła gło­wą, żeby ode­gnać tę nie­go­dzi­wą myśl. Praw­dzi­wa przy­ja­ciół­ka nie po­win­na za­zdro­ścić przy­ja­ciół­ce szczę­ścia. – My­śla­łam o dziec­ku.

Dwo­je ko­cha­ją­cych ro­dzi­ców i do­bro­dziej­stwa le­gal­ne­go po­cho­dze­nia… Przy­pad­ko­wy uśmiech losu mógł za­pew­nić dziec­ku suk­ces ży­cio­wy wy­ni­ka­ją­cy z sa­me­go fak­tu uro­dze­nia. Po­czu­ła ucisk w gar­dle. Cała jej mi­łość do syna nie mo­gła mu zre­kom­pen­so­wać tego, cze­go ni­g­dy nie do­sta­ne od ży­cia. Wi­dok Pre­sto­na trzy­ma­ją­ce­go w ra­mio­nach jej dziec­ko przy­wo­łał nie­po­ko­ją­ce my­śli, któ­re tak czę­sto pró­bo­wa­ła ba­ga­te­li­zo­wać. Mat­thew nie miał ojca, któ­ry pod­rzu­cał­by go na ko­la­nach, nie miał ojca, któ­ry bie­gał­by z nim po łą­kach, uczył po­lo­wać, ło­wić ryby i trzy­mać się w sio­dle. Nie bę­dzie miał ojca, któ­ry wpro­wa­dzi go w mę­ski świat i po­mo­że po­ra­dzić so­bie z pierw­szym za­wo­dem mi­ło­snym. Ma­lvern ni­g­dy nie bę­dzie kimś ta­kim. Nie­waż­ne, po­wie­dzia­ła so­bie sta­now­czo. Ona bę­dzie dla Mat­thew mat­ką i oj­cem. Ona mu wy­star­czy.

Pre­ston przej­rzał jej my­śli.

– Bę­dzie miał wuj­ków, Beo. Bę­dzie miał Di­mi­trie­go, Lia­ma i mnie. Nie za­brak­nie mu mę­skie­go wspar­cia. – Coś mi­gnę­ło w jego orze­cho­wych oczach.

Be­atri­ce do­my­śli­ła się, o co cho­dzi. A ona ab­so­lut­nie nie chcia­ła tego od ko­go­kol­wiek, a już szcze­gól­nie od nie­go.

– Nie po­trze­bu­ję li­to­ści – oświad­czy­ła sta­now­czo, ale spo­koj­nie. Nie za­mie­rza­ła po­zwo­lić, by trak­to­wał ją jak mę­czen­ni­cę.

– Nie ofe­ru­ję ci li­to­ści – za­pew­nił szcze­rze. – Ze wszyst­kich zna­nych mi osób ty naj­mniej jej po­trze­bu­jesz.

– Po­dob­nie jak ty. Je­steś przy­stoj­ny i masz do­sko­na­łą po­zy­cję to­wa­rzy­ską. Wi­dzia­łam, jak wszyst­kie mam­cie có­rek na wy­da­niu za­gię­ły na cie­bie pa­rol. Mo­żesz się oże­nić, kie­dy tyl­ko ze­chcesz. – Uśmiech­nę­ła się gorz­ko. Mu­sia­ła zwek­slo­wać roz­mo­wę na inne tory. Nie chcia­ła mó­wić o so­bie, bo skoń­czy­ło­by się na Al­to­nie i po­wo­dach, dla któ­rych nie za­mie­rza­ła go szu­kać. Mo­gli roz­ma­wiać o mał­żeń­stwie, ale nie o jej sy­tu­acji. – Z pew­no­ścią ja­kaś ślicz­not­ka już pod­bi­ła two­je ser­ce?

– Wła­ści­wie nie – od­parł zdaw­ko­wo, nie za­mie­rza­jąc po­rzu­cić in­te­re­su­ją­ce­go go te­ma­tu. – Dla­cze­go nie chcesz o nim mó­wić, Beo? O ojcu Mat­thew? Nie myśl, że tego nie za­uwa­ży­łem.

Twar­do wy­trzy­ma­ła jego wzrok, po czym rzu­ci­ła chłod­no:

– On nie jest wart roz­mo­wy.

Po­zwo­li­ła, by ci­sza prze­dłu­ża­ła się, to miał być sy­gnał do za­koń­cze­nia tego te­ma­tu. Pre­ston po­ru­szył się na ka­na­pie po­wo­zu, pró­bu­jąc zmie­nić po­zy­cję.

– A więc… – Mruk­nął prze­cią­gle i utkwił w niej kpią­ce spoj­rze­nie. – Na­praw­dę uwa­żasz, że je­stem przy­stoj­ny?

– Wiesz, że je­steś. To em­pi­rycz­nie do­wie­dzio­ne. – Ro­ze­śmia­ła się, ale był to ner­wo­wy śmiech, od któ­re­go za­schło jej w ustach. Tak, Pre­ston był bar­dzo atrak­cyj­ny. Ciem­ne wło­sy scze­sy­wał do tyłu, przez co uwy­dat­nia­ły się re­gu­lar­ne rysy twa­rzy, pro­sty nos, moc­na li­nia szczę­ki, wy­so­kie ko­ści po­licz­ko­we, któ­re ta­jem­ni­czym spo­so­bem wy­da­wa­ły się ostre, kie­dy był zły, a kie­dy się uśmie­chał, zmie­nia­ły się w przy­ja­zne ja­błusz­ka. Ale tym, co naj­bar­dziej przy­cią­ga­ło uwa­gę w tej przy­stoj­nej twa­rzy, były orze­cho­we oczy, in­te­li­gent­ne i peł­ne współ­czu­cia, a tak­że pięk­nie wy­kro­jo­ne usta. Ta twarz do­sko­na­le współ­gra­ła z resz­tą cia­ła. Nie na­le­żał do po­tęż­nych, mu­sku­lar­nych męż­czyzn jak Liam Ca­sek, za to był szczu­pły i wy­spor­to­wa­ny. Miał syl­wet­kę szer­mie­rza, wy­so­ką, smu­kłą i zwin­ną.

Be­atri­ce po­ru­szy­ła się za­kło­po­ta­na tym, co za­świ­ta­ło jej w gło­wie. Ta­kie my­śle­nie o przy­ja­cie­lu po pro­stu ją za­szo­ko­wa­ło. Ni­g­dy nie roz­wa­ża­ła fi­zycz­nych wa­lo­rów Pre­sto­na w ta­kich ka­te­go­riach, zu­peł­nie jak de­biu­tant­ka przed pierw­szym ba­lem albo ma­mu­sia roz­glą­da­ją­ca się za od­po­wied­nią par­tią dla cór­ki.

– We­zmę go od cie­bie. – Się­gnę­ła po syna, ma­jąc na­dzie­ję, że gdy nim się zaj­mie, prze­sta­nie snuć roz­wa­ża­nia na te­mat fi­zycz­nych za­let Pre­sto­na.

– Chciał­bym go jesz­cze tro­chę po­trzy­mać, je­śli nie masz nic prze­ciw­ko temu. Mo­żesz się tro­chę prze­spać. Na pew­no je­steś zmę­czo­na, bo wsta­jesz do nie­go co noc. A my z Mat­thew ra­dzi­my so­bie do­sko­na­le.

Rze­czy­wi­ście była zmę­czo­na, więc nie po­trze­bo­wa­ła dal­szej za­chę­ty. Opar­ła się o po­dusz­ki po­wo­zu i za­mknę­ła oczy w na­dziei, że sta­re przy­sło­wie oka­że się praw­dzi­we – co z oczu, to z ser­ca. Bar­dzo chcia­ła po­zbyć się pew­nych my­śli o Pre­sto­nie, bo po co nisz­czyć sta­rą przy­jaźń. Oka­za­ło się jed­nak, że nie tak ła­two po­zbyć się nie­po­żą­da­nych fan­ta­zji. Znaj­do­wa­li się w cia­snym po­wo­zie i mie­li ze sobą dziec­ko. Roz­mo­wa o Jo­na­tho­nie i Cla­ire uzmy­sło­wi­ła im, jak ubo­gie jest ich ży­cie oso­bi­ste. To na­tu­ral­ne, że Pre­ston tak chęt­nie grał rolę ojca.

Oczy­wi­ście jego sy­tu­acja nie była tak trud­na jak jej. On mógł ją zmie­nić w każ­dej chwi­li. Ona nie po­win­na, po pro­stu nie mo­gła. Przy­ję­ła pew­ne za­sa­dy, któ­rych za­mie­rza­ła się trzy­mać do koń­ca ży­cia. Za­sa­da nu­mer je­den brzmia­ła: męż­czyź­ni są nie­bez­piecz­ni. Za­sa­da nu­mer dwa: na­mięt­ność jest nie­bez­piecz­na. Pre­ston nie mu­siał kie­ro­wać się w ży­ciu tego typu re­gu­ła­mi i na­ka­za­mi. Miał jesz­cze czas, a tak na­praw­dę tyle cza­su, ile tyl­ko ze­chciał. Mógł się w każ­dej chwi­li oże­nić, był jesz­cze mło­dy, wie­lu męż­czyzn nie szu­ka­ło żony przed trzy­dziest­ką. A ile lat miał Pre­ston? Dwa­dzie­ścia osiem? Tak, wła­śnie tyle. Był o pięć lat star­szy od May i od niej. Pa­mię­ta­ła, że ob­cho­dził uro­dzi­ny na po­cząt­ku kwiet­nia. A do­kład­niej? Tak, oczy­wi­ście, uro­dził się dzie­sią­te­go kwiet­nia.

Czy­li wy­cho­dzi na to, że bę­dzie ob­cho­dził uro­dzi­ny w po­dró­ży, z dala od ro­dzi­ny. Przez nią. Bo prze­cież nie chciał wy­ru­szać w tę po­dróż.

Po­świę­cił dla niej swo­ją wy­go­dę, a ona za­cho­wy­wa­ła się jak ję­dza. Znaj­dzie spo­sób, by mu to wy­na­gro­dzić.
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